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2 w tym kierunku! W  chwilach niepokoju — podśpiew ujm y so­
bie, udawajmy, grajm y rolę bohaterów . Nawet w  czasie naj­
w iększego zdenerw ow ania niech od nas prom ieniuje na oto­

czenie spokój. Nie przeryw ajm y norm alnych zajęć, nie zm ieniajm y 
sposobu bycia. Bądźm y lekarzam i zalęknionego otoczenia.

Jeśli powyższe uwagi są ważne dla najszerszych w arst spo­
łecznych — to speciałnie ważne w inny być dla łudzi Polski Pod­
ziem nej. Nic śmieszniejszego, jak „bojownik o wolność i niepodle­
głość”, którem u biegają oczy, z ust w yskakuje coraz nowa groźna 
wiadomość, który przeryw a kolportaż „gazetki", który zm ienia tryb  
życia, zawiesza na jakiś czas pracę. Ma się rozum ieć — r o z s ą d ­
n a  o s t r o ż n o ś ć  jest rzeczą doniosłą, ale zdarza się czasami, 
że pod pozorem rozsądku — kryje się zbyteczne w ystraszenie, 
I to jest złem. Możemy i powinniśm y być fanatykam i czujności, 
lecz nie niewolnikam i strachu.

Z A G R A N I C A  M o w a  R o o s e v e l t  a. Dnia 15 bm., Prezy- 
............ dent Roosevelt wygłosił przem ów ienie, w któ­

rym  m. in. powiedział:
„Znamy niebezpieczeństw o, które nam  zagraża i wiem y, że 

hitlerowcom  nie w ystarczy zm iana map kolonij, ani Europy. W ie­
my, że chcą zniszczyć do gruntu w szystkie dem okracje św iata i na 
ich m iejsce stw orzyć system  oparty na przemocy. Nazywają to no­
wym  ładem, ale nie jest to wcale nowe i bynajm niej nie jest ła­
dem. Ludzkość nie pogodzi się nigdy z system em , opartym  na 
przem ocy i niewolnictw ie".

„Długo nie zdawaliśm y sobie spraw y z tego, że wrogowie 
dem okracji chcą ją w ykorzenić na całym świecie, ale teraz już to 
wiem y. Ci wrogowie — omylili się, sądząc, że dem okracje nie po­
trafią walczyć dla w łasnej obrony. D em okracja pokazała, że po tra­
fi powziąć decyzję. Ta decyzja swobodnie powzięta — obowiązuje 
nas w szystkich, cały 130 miljonowy naród".

„Ustawa o w ydzierżaw ianiu i wypożyczeniu środków w ojen­
nych położ}da kres wszelkim  możliwościom polityki kom prom iso­
wej, albo ustępstw  w obec tyranji".

„Zam ierzam y dać nieograniczoną i natychm iastow ą pomoc 
W ielkiej Brytanji, Grecji, Chinom i rządom będącym  na w ygna­
niu. Pomoc ta będzie w zrastała. A pęłuję do wszystkich, w  których 
sercu  istnieje iskierka um iłowania wolności, aby odrzucili w szel­
kie sobkostwó na czas tej walki. Miljony ludzi broni dziś płom ie­
nia wolności i nie w ystarczy, byśm y tylko oczyszczali jego knot 
i p rzecierali szkiełko. Trzeba, abyśm y w coraz w iększej m ierze 
dostarczali potrzebnego paliwa".

„Naród Brytyjski cały broni w pierw szych okopach cywili­
zacji. Mężczyźni i kobiety, żołnierze i robotnicy — wszyscy w al­
czą z energją i zacięciem . Potrzebują okrętów  — dostaną okręty,



potrzebują samolotów — dostaną samoloty, potrzebują żywno- ^  
ści — dostaną żywność, potrzebują czołgów — dostaną czołgi, 
potrzebują dział, am unicji i innego sprzętu  — dostaną działa, 
am unicję i w szelki sprzęt wojenny".

„Naród Brytyjski ma to szczęście, że w  tej walce posiada 
św ietnego wodza w  osobie Churchilla. W ódz ten wie najlepiej, że 
siła W ielkiej B rytanji tkw i w  sam ym  narodzie, który uznał, że 
woli zginąć wolnym niż żyć jako niew olnik".

„Nie cofniemy się przed żadnem i pogróżkami z zagranicy, 
ani przed egoistycznym i grupkam i własnymi. Obowiązkiem naszym 
jest stać się olbrzym ią zbrojownią dem okracji — i nigdy jeszcze 
w historii nie przypadło nam  tak ważkie zadanie. Kiedy padną 
dyktatury  —  (nie mówię: jeśli padną, lecz tylko: kiedy padną) — 
siły nasze, które przyczynią się do ich upadku muszą być gotowe 
do służby przy odbudowywaniu nowej epoki".

D z i a ł a n i a  w o j e n n e .  W  pow ietrzu — zarówno Angli­
cy, jak i Niemcy znacznie wzmogli naloty. Niemcy zbom bardowali 
silnie L iverpool i Glasgow, Anglicy natom iast — Berlin, Ham burg, 
B rem ę i Zagłębie Ruhry. Szczególnie silny był nalot na H am burg 
(dwie noce z rzędu). Znam iennym  jest, że czynna nocna obrona 
przeciw lotnicza obu stron poczyniła znaczne postępy, czego obja­
w em  jest w iększa liczba zestrzeliw anych nocą samolotów w  porów­
naniu z jesienią.

Na m orzach pierw sze dni m arca przyniosły wyjątkowo do­
tkliwe straty  w  angielskiej flocie handlowej (148.000 t.), N astępny 
tydzień był, jak się zdaje, znacznie korzystniejszy — odpowiednie 
cyfry m ieć praw dopobobnie będziem y już w  „O statnich wiadom o­
ściach,,. Tern nie mniej Churchill szybko w yciągnął w niosek z owe­
go dotkliwego pierw szego tygodnia i niezwłocznie powołał specjal­
ne dowództwo dla organizowania bezpieczeństw a transportów  na 
O ceanie A tlantyckim .

Jak  pisaliśm y poprzednio — Grecy w  dniu 7 bm, rozpoczęli 
po raz drugi ofensywę w  Albanji. W  odpowiedzi na nią — W łosi 
dnia 9 bm. ruszyli do kontrofensywy, którą energicznie prowadzili- 
w  ciągu siedm iu dni. W szystkie natarcia włoskie zostały przez 
Greków odparte z dużym i stratam i włoskimi. Nie doszło do żad­
nych włoskich osiągnięć terenow ych. Od 16 bm. — w Albanji spo­
kojnie.

W e W łoskiej Afryce W schodniej zaszły w  tygodniu sp ra­
wozdawczym w ielkie w ydarzenia w ojenne. G enerał brytyjski, do­
wodzący wojskami południowo-afrykańskimi, k tóre, zajęły Somali 
W łoskie — jest w  trakcie przeprow adzania ryzykownego, na sze­
roką skalę zakreślonego m anew ru — który, w  w ypadku powodze­
nia, może przesądzić los połowy Abisynji. Mianowicie, ledwó za- 
jąwszy Somali — brytyjczycy skierowali silny korpus wojsk zmo-



4 toryzow anych i pancernych w kierunku na H arrar. Korpus 
ten  w  ciągu paru dni zrobił około trzystu kilometrów, 12 m ar­
ca zajął Dagabur i w  chwili obecnej podchodzi pod Dżi-Dżigę. 

Celem iej akcji jest opanowanie Dźi-Dżigi (jedna z najsilniejszych 
tw ierdz Abisynji), H arraru  (drugie co do wielkości miasto Abi- 
synji) oraz D iredauy (centralnej stacji kolejowej, w ielkiej składni­
cy materjałowej). Opanowanie tych trzech stosunkowo blisko sie­
bie położonych punktów  — otworzy zarazem  bram ę na w yżynę 
abisyńską oraz drogę- do DżibuttL

Celem zabezpieczenia praw ego skrzydła m anew rującego kor­
pusu — Brytyjczycy wysadzili 16 bm. desant morski pod B erberą 
i w parę godzin opanowali ją. B erbera jest stolicą brytyjskiego So­
mali, przed siedmiom a miesiącam i okupowanego przez Włochów. 
Jest to ponadto ostatni port włoski na O ceanie Indyjskim. Zau­
ważm y mimochodem, że desant w B erberze jest czw artym  z ko­
lei desantem  brytyjskim  w  ostatnim  miesiącu. Jak w idać — bry- 
tyjczycy specjalizują się w  desantach.

N a  B a ł k a n a c h  — o p ó r .  W  poprzednim  num erze pi­
saliśmy, że H itler szuka słabej strony na Bałkanach dla kolejnego 
ataku. O becnie stw ierdzam y, że jeszcze jej nie znalazł. Najważ­
niejszym  zjawiskiem tygodnia jest ujaw nienie postawy. Jugosławji.

Przypom inam y kolejne fazy niem ieckiego nacisku na Jugo- 
sławję. Dnia 13 lutego Niemcy proponują neutralność w  związku 
z załatw ianiem  problem u bułgarskiego. Jugosławja propozycję 
przyjęła. W  pierw szym  tygodniu m arca Niemcy proponują przy­
stąpienie do P aktu  Trzech. Po dłuższych naradach, którym  z n ie­
pokojem przyglądał się świat, — Jugosławia w ysuw a około 13 bm. 
kontrpropozycję: zaw arcia paktu o nieagresji, co należy rozum ieć 
jako niechęć Jugosławi do w iązania się sojuszem z „osią“, nato­
m iast jej chęć pozostania neutralną. W  chwili obecnej z napię­
ciem oczekujem y dalszych w ydarzeń tego pojedynku dyplom a­
tycznego, jaki odbywa się obecnie m iędzy Rzeszą a Jugosławją.

Równie pocieszające wiadomości nadeszły z Turcji. P rezy­
dent Inonu odpowiedział H itlerow i na jego list. T reści krótkiej od­
powiedzi Inonu nie znamy, ale z głosów prasy tureckiej i radia 
łatwo się domyśleć, że nie szła ona po linji życzeń niem ieckich.

S p r a w y  p o l s k i e .  — Z okazji urodzin pierw szego prez. 
Czechosłowacji Massaryka, żołnierze polscy przesłali swym cze­
skim kolegom pismo, w yrażające w iarę w  przyszłą, ' ścisłą współ­
pracę obu narodów.

— Dzienniki kanadyjskie, opisując w rażenia osób przybyłych 
z Sowietów, podają o strasznych w arunkach życiowych Polaków, 
w ywiezionych przymusowo do Azji Środkowej,



NI E MI E C K I E  P O C Z U C I E  P R A W A  I K U L T U R Y

Okupacja niemiecka w Polsce przynosi codzień tyle beze- 
czeńst, gwałtów, grabieży i zbrodni — że odtworzenie całości te­
go obrazu jest niepodobieństwem. Dziś zatrzymamy się na paru 
przykładach traktowania przez Niemcy z o b o w i ą z a ń  p r a w ­
n y c h  i k u l t u r y .

M iędzynarodowa konw encja haska norm uje zasadnicze for­
my, zw iązane z prow adzeniem  wojny lądowej. Między innymi mó­
wi także o praw ach i obowiązkach przy okupacji kraju n ieprzyja­
cielskiego. W  art. 46: „własność pryw atna powinna być uszanow a­
na. W łasność pryw atna nie podlega konfiskacie". W  Art. 56: „Ma­
jątek  instytucyj poświęconych religji, dobroczynności, nauczaniu 
oraz sztukom pięknym  i nauce chociażby należących do państwa, 
będzie traktow any jak własność pryw atna. W szelkie zajęcie, zni­
szczenie lub ro zn ^śln a  profanacja instytutu tego rodzaju, pom ni­
ków historycznych, dzieł sztuki i nauki — są zabronione i powin­
ny być karane". Tyle mówi prawo pisane, którego przestrzegania 
zobowiązały sie Niemcy w ł a s n y m  p o d p i s e m ,  złożonym pod 
konw encją haską. A jak wygląda rzeczywistość?

Dla zachowania fikcyjnych pozorów działania praw nego 
„p. prezes Akadem ji P raw a Niemiećkiegó" — Frank, w ydaje roz­
porządzenia sprzeczne z podstawowem i zasadam i praw a. Rozpo­
rządzenie jego z 16.XII. 1939 orzeka całkowitą konfiskatę „pub­
licznego posiadania dzieł sztuki". Rozporządzenie z 15.1. 1940 roz­
szerza konfiskatę na wszystkie p rzed m io ty  o znaczeniu kulturalno- 
historycznym , pochodzące z przed 1850 r. Rozporządzenie z 1.VIII. 
1940 o stow arzyszeniach i fundacjach (fundacje w  Polsce pośw ię­
cone są praw ie wyłącznie krzew ieniu nauki i sztuki) pozwala na 
dowolną ich likw idację i dysponowanie ich majątkiem .

Za bezpraw iem  rozporządzeń idzie bezpraw ie w czynie (któ­
re  nierzadko je wyprzedza) — rabunek i zniszczenie. Najwymow­
niejsze w tej dziedzinie są fakty. W  październiku 1939, a w ięc 
jeszcze przed w ydaniem  pierw szego rozporządzenia Franka, na te ­
ren ie Gen. Gub. rozpoczął sw ą działalność „der Sonderbeauftragte 
fur die Erfassung und S icherung der K u n s t— und K ulturschatze”. 
Ożywiona aktywność jego mało m iała wspólnego z zabezpiecze­
niem  (Sicherung), w  rzeczyw istości bowiem  była zorganizowanym  
i masowym wywozem  dzieł sztuki i zabytków. Konfiskacie, g ra­
bieży i wywozowi uległy w szystkie w iększe m uzea i zbiory sztuki 
w  Polsce, a więc: Muzeum Narodowe w  W arszawie, Muzeum Na­
rodowe w  Krakowie, Muzeum W ojska, Muzeum XX Czartoryskich 
w  Krakowie, Muzeum Archeologji P rzedhistorycznej, Muzeum w  
Gołuchowie, Zbiory K rasińskich i Zam oyskich w  W arszaw ie, zbio­
ry Tow. Zachęty  Sztuk P ięknych w  W arszawie, Bibljoteka Naro-



6 dowa w  W arszaw ie, Bibljoteka Jagiellońska w  Krakowie, Bi- 
bljoteka U niw ersytecka w  W arszaw ie (wywieziono zbiory 
grafik po Stanisław ie Auguście), A rchiw um  Państw ow e, zbio­

ry w  W ilanow ie, Zbiory Radziwiłła, Potockiego (Jabłonna) i innych 
pryw atnych zbieraczy. Zrabowano szereg zabytkow ych sprzętów  
liturgicznych w  w ielu kościołach, licznych konfiskat dokonano w  
skarbcach katedry  w aw elskiej i w arszaw skiej, wywieziono ołtarz 
W ita Stwosza z kościoła Marjackiego, zabrano cykle obrazów  z ko­
ścioła św. F lorjana w Krakowie i z kościoła Marjackiego.

Niszczenie i profanacja pomników historycznych przeprow a­
dzana jest przez Niemców z m etodyczną złośliwością i dzikim bar­
barzyństw em . W  Poznaniu i Łodzi zniszczono w szystkie polskie 
pomniki. W  Krakowie zniszczono pomnik Mickiewicza, G run­
waldzki, Kościuszki, F redry, tablicę pam iątkow ą J. Piłsudskiego, 
tablicę pam iątkow ą przysięgi Kościuszki. W  W arszaw ie zburzono 
dotychczas pomniki Szopena i Peowiaka, oraz zapowiedziano zni­
szczenie dalszych sześciu. Zam ek Królewski w  W arszaw ie Niem­
cy nie tylko okradli z ocalałych od pożaru dzieł sztuki i urządze­
nia w ew nętrznego, lecz w yw ieźli naw et boazerje, części m arm uro­
we i kam ienne, zabytkow e posadzki i drzwi. W iele historycznych 
cennych sprzętów  wywieziono również z W aw elu. B elw eder — 
pomnik historyczny — przerabiany jest na lokal użytkowy dla 
władz niem ieckich. Laboratoria, pracow nie i bibljoteki naukow e 
w yższych uczelni polskich zostały zagrabione i wywiezione do 
Niemiec.

A stosunek Niemców do 46 paragrafu konwencji, mówiącego 
o szanowaniu i niekbnfiskowaniu w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j ?  
Czyż m amy przypom inać niesłychane zbrodnie sadystycznego Wy­
właszczania setek  tysięcy rodzin polskich w  w ojew ództw ach za­
chodnich? W yw łaszczenie praw ie w szystkich ziem ian w  Gen. Gub? 
Albo to, co wyczynia się z w łasnością pryw atną żydowską? Z w ła­
snością m ieszkań każdego z nas?

Poszanowanie praw a — to w ielki dorobek kultury ludzkiej, 
jeden z fundam entów  każdej etyki, każdej religji, każdego ustroju 
spełecznego. Stosunek Niemiec do zasad praw a jest tak p ierw ot­
nie barbarzyński, tak dziki, że każe na naród niem iecki patrzeć 
jako na jedyne w swoim rodzaju zjawisko. Zjawisko narodu, do­
tkniętego chorobą „moral insanity” — chorobą niedorozwoju mo­
ralnego.

L I Z U S Ó W  C O R A Z  M N I E J  L i s t  d o  r e d a k c j i
■...........      „Gazetki” nasze tak często

piętnują różne ciem ne stro­
ny życia polskiego pod okupacją —■ że pragnę zwrócić uw agę na 
pew ne zjawisko dodatnie: coraz mniej widzimy na ulicach lizu­
sostwa w  stosunku do Niemców. Już teraz, gdy Niem iec pyta o uli-



cę—nie zbiera się zaraz tłum usłużnych wskazidrogów. Gdy 
w pociągu żołnierz niemiecki wkłada płaszcz — nie widać ko- J 
lejarza na ochotnika pomagającego mu dobrze ułożyć fałdy!
Jakoś mniej popisują się znajomością niemczyzny głupcy, w któ­
rych otoczeniu jakiś Niemiec usiłuje być zrozumianym. Coraz rzad­
sze są w kawiarniach i restauracjach lokajskie dusze kelnerek 
i kelnerów, nadskakujących Niemcom. Zupełnie godnie zachowują 
się polscy sprzedawcy w sklepach. Nawet kobiet spacerujących 
z Niemcami jest znacznie mniej, niż dawniej.

Jedna tylko zaraza rozmnożyła się w zimie: wystawy foto­
grafów ze zdjęciami żołnierzy niemieckich. Znalazło się sporo za­
plutych dusz wśród fotografów warszawskich. Jedni drugim zaczy­
nają zazdrościć lizusowskiej postawy, która da parę złotych więcej 
zarobku.

Ale naogół — coraz przyjemniej jest w Warszawie. Nie 
traćmy nadzieji, że reszta podlizywaczy też dojdzie do sumienia 
i rozumu.

Mik. Z.

ZAGADKA Proponujemy czytelnikom zgadnąć autora dwóch ni- 
żej przytoczonych cytatów, zaczerpniętych z artyku­
łu „zapiski nieaktualne” w Nr. 3 (1936 r.) tygodnika 

literackiego „Europa Ilustrowana”, wydawanego przez niejakiego 
Zundelewicza. „Spokojnie spogląda się na nieludzką ohydę, na 
gwałt zadawany w Niemczech najelementarniejszym pojęciom 
o człowieczćj godności...” „Żaden duchowny nie zaprotestował 
przeciw niepotrzebnej i ohydnej rzezi, którą urządził sobie w Af­
ryce tyran Mussolini, gwoli zaspokojenia swych zbrodniczych in­
stynktów”.

Kto to napisał?
Napisał to własną ręką pan „Zrąb”, t.j. Stanisław Brochwicz- 

Kozłowski, autor szeregu artykułów w Nowym Kurjerze W arszaw­
skim, szkalujących Polskę i rządzących nią ludzi w imię poruszo­
nego sumienia obywatelskiego.

Ma się rozumieć — całkowicie pojmujemy pana Zręba. Jak 
się bierze pieniądze od Zundelewicza trzeba pisać to co lubi Zun- 
delewicz. A jak się bierze od pana Franka — musi się zadowolić 
gusta pana Franka.



L O S Y P R A S Y  P O L S K I E J  „ B a r y k a d a  W  o 1 -
———      n o ś c i" z 2.III: „Oku-

kant przygotowuje m a­
sową b rankę młodzieży polskiej na roboty do Rzeszy. Młodzież pol­
ska nie może zająć postawy biernej. Należy zrobić wszystko, by 
uniknąć branki, gdyż w yw iezieni do Rzeszy pracować będziecie 
na wroga. Kto zostanie złapany i wywieziony niech pam ięta, że 
jest niewolnikiem  w  kraju wroga i że ciąży na nim obowiązek 
szkodzenia najeźdcy w  m iarę możności i sił”.

W  inn}mi artykule — „ B a r y k a d a  W o l n o ś c i ” zastana­
w ia się nad tym, co daje ustrój sowiecki. „Ustrój sowiecki jest for­
mą kapitalizm u, różniącą się od faszyzmu usunięciem  kapitalizm u 
pryw atnego, ale podobną doń przez utrzym anie kierow nictw a ży­
cia gospodarczego w  ręku państw a, przez uczynienie społeczeń­
stw a przedm iotem  polityki gospodarczej, przez stosowanie dyktatu­
ry politycznej i duchowej. Bolszewizm, naw et gdyby w  przyszłoś­
ci w yzbył się usterek, nie przewyższy, a naw et nie doścignie soc­
jalizmu, gdyż: 1) pozostawia społeczeństwo w  bierności i nie za­
spakaja jego potrzeb, 2) nie rozumie, że zdobycze ekonom iczne nie 
zastąpią społeczeństw u wolności.

„ J u t r o  P .N .” z 1,111. K rw aw ią się szeregi naszego wojska 
w  obozach cierpią i giną tysiące — tym czasem  restauracje, ka­
w iarnie, bary, lokale ro z ^ w k o w e — są przepełnione. „Czy nie zda­
jecie sobie spraw y z tego — wy, lekkom yślni i bezw stydni — że 
przecież baw icie się i opijacie na trupach niezliczonych ofiar bi 
tych i m ordowanych? Czy nie widzicie nędzarzy, żebraków? Pijąc 
i b aw iąc.się  — dopomagacie przecież okupantom, którym  zależy 
na dem oralizacji naszego społeczeństwa. Podnieśm y sw ą dumę na­
rodową. Posługujm y się tylko językiem  polskim. W spom nijm y na 
Kutno, Modlin, W arszaw ę — jak dum nie dzierżyliśm y nasz sztan­
dar. Znaleźli się n iestety  tacy, którzy ten sztandar po półtorarocz­
nej okupacji plam ią przez lekkomyślność i głupotę. W zyw am y ich 
do opam iętania się póki czas, bo niech wiedzą, że uważani będą 
za szkodników i zdrajców narodu”.

„S z a n i e c”, „ G ł o s  P o 1 s k i” i kilka innych pism — przy­
taczają list prezesa Rady Głównej Opiekuńczej — hr. Ronikiera 
do Hoovera, organizatora akcji pomocy am erykańskiej dla Polski. 
R onikier w  liście tym  skarży się na zatrzym anie przez Anglików 
statku z daram i am erykańskiem i dla Polski i zapew nia Hoovera, 
że w ładze niem ieckie dbają o całkowite doręczanie darów  — lud­
ności. P rasa  niepodległościowa ostro potępia Ronikiera, zarzucając 
mu m. i. okłam ywanie am erykanów  (dla przykładu prasa przypo­
m ina okradzenie przez Niemców głównego składu Samopomocy 
w W arszaw ie z produktów  świąteeznych).



K R A J  P o b ó r  n i e w o l n i k a .  W minionych tygod-
 ...... r n iach byliśmy świadkam i usiłowań niem ieckich,

zm ierzających do uzyskania robotników na w y­
jazd do Rzeszy drogą dobrowolnego zaciągu. Cztery tygodnie tej 
akcji przyniosły bardzo skrom ne wyniki. Ludność w iejska — nie 
dopisała zupełnie, z m iast zgłosili się, za pośrednictw em  Arbeit- 
samtów, tylko ludzie przyciśnięci Ostateczną nędzą. Od tygodnia 
przystąpili okupanci do poboru przymusowego. W e w siach całej 
Gen. Gub. doręczane są im ienne wezwania na roboty do Niemiec. 
Pośtaw a ludności w iejskiej — nię jest jednolita. N iektóre wsie, 
bardziej zastraszone, zgłaszają powołanych, inne — stosują b ierny 
opór. Pobór niewolnika, dotykający setki tysięcy rodzin, Zaciążył 
nad całym życiem Polski środkowej i zachodniej.

„ S ł u ż b a  B u d o w l a n a " .  Pobór innej grupy niewolni­
ków zapoczątkowany został w  O k rę g u ; Krakowskim  Gen. Gub. 
Mianowicie ogłoszono oficjalnie powołanie roczników 1919 i 1920 
na siedm iom iesięczną służbę w  obozach pracy w kraju. O kręg 
Krakowski, uważany przez Niemców za najbardziej b ierny i lojal­
ny, w ybrany został dla zapoczątkowania tej akcji, w nadzieji, że 
da innym Okręgom przykład łatwego podporządkowania się.

P r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e .  Obok poboru niewolnika 
— głównym zjawiskiem przyciągającym  uwagę kraju — są wciąż 
trw ające przygotowania w ojenne Niemiec do wojny z Rosją. Nie 
ustają nocne, a częściowo i dzienne, transporty  m aterjału wojen­
nego. Kolejami i samochodami idzie na wschód benzy na, amunicja, 
m ateriały  pionierskie, pontony, zaopatrzenie sanitarne. W  wielu 
m iejscowościach urządzono nowe szpitale wojskowe. Bazy lotnicze 
są ogromie rozbudowywane i obsadzane ludźmi. Nprz. w  Siedl­
cach wysiedlono całą dzielnicę miasta, t.zw. Nowe Siedlce, p rze ­
znaczając ją wyłącznie dla lotników. W  rozm owach z otoczeniem — 
żołnierze niem ieccy dają w yraz przekonaniu o niedalekiej wojnie 
z Rosją.

W ę d r ó w k a  l u d ó w .  Z różnych stron Pomorza, W ielko­
polski, Kujaw, Płockiego, Łęczyckiego i okolic Łodzi nie przestają 
napływ ać wiadomości o coraz nowych, masowych w ysiedleniach 
Polaków, które ostatnio objęły głównie chłopów. Rugi obejm ują 
całe wsie. Tysiące rodzin chłopskich, doszczętnie ograbionych, pę­
dzi się na punkty zborne. Na punktach tych — oddziela się zdro­
w ych mężczyzn — kierow anych do Rzeszy na roboty,* od pozosta­
łych członków rodzin, których wywozi się do Gub. Gen., gdzie 
n ieszczęśliw ych wyładowuje się przew ażnie po m iasteczkach.

W  m iasteczkach Gen. Gub. chłopi osadzani są w domach, 
z których przed kilkom a tygodniami, w  równie dziki i bezw zględ­
ny sposób wysiedlono ludność żydowską. W  nędznych, pożydow-



Ą skich izbach, na barłogach ze słomy, gnieżdżą się oszoło- 
i I I  mione wydarzeniami, znędzniałe rodziny chłopskie. Rodzi­

ny te zdane są na łaskę komitetów opiekuńczych, które 
pomimo największych wysiłków mogą im zapewnić najczęściej 
tylko mizerną strawę, przeważnie raz dziennie wydawaną. Mia­
steczka polskie przedstawiają dziś obraz zupełnie zmieniony. Ciąży 
nad nimi nastrój rozpaczy ogromnych rzesz ludzkich.

Ną ziemiach Zachodniej Polski, na miejsce wysiedlonych —- 
osadzani są volksdeutsche, sprowadzeni z Bukowiny, Besarabji, 
Dobrudży i Litwy. Dziś przeklinają Hitlera za swą nędzę i ponie­
wierkę wysiedleni chłopi polscy, jutro — przeklinać go będą ger­
mańscy przybysze, kiedy po klęsce Niemiec nadejdzie dzień zemsty.

W y n a r a d a w i a n i e  b o l s z e w i c k i e .  W przeciwień­
stwie do Małopolski Wschodniej i Wileńszczyzny, gdzie ucisk na­
rodowościowy jest stosunkowo słaby — władze bolszewickie rdzen­
nie polskich powiatów łomżyńskiego, augustowskiego, ostrołęckiego 
i grajewskiego prowadzą zdecydowaną politykę wynarodowienia 
tych ziem. Wysiedlenia Polaków były tu szczególnie silne. Napływ 
przybyszów — większy niż gdzieindziej. Pozatem — zakłada się 
się białoruską prasę, białoruskie szkoły — choć Białorusinów na 
ziemiach tych przed wrześniem 1939 nie było.

W województwach — Białostockim i Nowogródzkim czyn­
nych jest ok. 1900 szkół powszechnych białoruskich oraz ok. 800 — 
innych (polskich, żydowskich, ukraińskich, rosyjskich).

Z p r a s y  g a d z i n o w e j .  Szczególnie szkodliwym pismem 
gadzinowym jest redagowany dla wsi „Siew". W ostatuim nume­
rze czytamy tam następujące urywki z „listów" z Rzeszy, rzeko­
mo pisanych przez robotników-chłopów polskich: „Dawniej się pra­
cowało na Żyda, teraz los się zmienił i uwolnił tysiące ludzi z rąk 
pasożytów... Odżyłem na nowo w tym środowisku... Nauczyłem się 
pracy, modlitwy i cenić naukę... Pobyt w Rzeszy dla jednych stał 
się źródłem zarobku, dobrego jedzenia, wykwintnego palenia, szko­
łą rolniczą — dla mnie — kuźnią charakteru". Jak widzimy, szko­
dliwość „Siewu" jest łagodzona przez głupotę jego redaktorów.

R ó ż n e .  — Poznań liczy obecnie 300.000 mieszkańckw. Po­
laków wysiedlono ok. 100.000. Z pośród spędzonych przybyszów 
niemieckich najliczniejszą grupę stanowią t.zw. Bałtowie z Łotwy 
i Estonji. Zagrabili oni najlepsze domy i przedsiębiorstwa polskie. 
Jest ich ok. 20.000. Stale manifestują swą wrogą postawę do Po­
laków.

— Fabryka nawozów sztucznych w Mościcach stała przez 
dwa miesiące nieczynna z braku węgla. Z Rzeszy nawozy sztucz­
ne do Gub. Gen. również nie przybywają — na skutek trudności 
transportowych i organizacyjnych. W składach rolniczych nawo-



zów  p raw ie  n iem a. S zum nie  rek lam o w an a  „kam pan ia  wio- A A 
senna" , m ająca  n a  celu  zw iększen ie  p rodukc ji zbóż — je s t |  
zagrożona u podstaw .

— A rcy b isk u p  N ow ow iejski i b iskup  W etm ań sk i zostali w  
P łocku  a resz to w an i i um ieszczen i w  obozie p rzesy łkow ym  w  D zia ł­
dow ie. A rcy b isk u p  N ow ow iejski je s t s ta rcem  osiem dziesięciokilko- 
le tn im .

— B ank  E m isy jny  w  Po lsce  w zm ógł sk u p y w an ie  ru b li so­
w ieck ich  p łacąc  po 40 gr. za  rub la . K urs do tychczasow y — 20 gr.

W A R S Z A W A  N i e m i e c k a  z e m s t a .  11 m arca  rozw ie- 
•— — — ——  szono n a  m u rach  m iasta  p lakaty , zaw iadam ia­

jące  o ro zs trze lan iu  „pew nej liczby" zak ład ­
ników  w  o d w et za  zabójstw o Sym a. W ed łu g  posiadanych  w iado­
m ości ran k iem  tego dn ia  w yw ieziono  z P aw iak a  sam ochodam i 160 
osób, z k tó ry ch  po k ilku  godzinach  143 p rzyw ieziono  spow ro tem . 
Los s ied em n astu  — n ie  je s t znany.

„ N a r o d o w y  s o c j a l i z  m ". P rzy k ład em  zak łam an ia  n ie ­
m ieck ie j po lityk i spo łecznej je s t to, co się dzieje  w  W arszaw sk im  
Z ak ładzie  U b ezp ieczeń  S połecznych . W sze lk ie  św iad czen ia  w obec 
u b ezp ieczonych  zostały  zredukow ane . W  porów nan iu  z ok resem  
p rzed w o jen n y m  sum a w yp łaconych  zasiłków  chorobow ych  i poło­
gow ych, w  p r z e l i c z e n i u  n a  1 0 0  u b e z p i e c z o n y c h ,  
zm iejszy ła  się o 40 proc. L iczba  leczonych  w  szp ita lach  i sanato- 
r ja c h  — o 25 proc. L iczba  w y d an y ch  leków  i środków  op a tru n k o ­
w y ch  sp ad ła  o 42 proc. U dzie lonych  p o rad  je s t m niej o 28 proc. 
R ów nocześn ie  kom isarz n iem ieck i Z U SU  w ygospodarow ał j e d e- 
n a ś c i e  i p ó ł  m iljona zło tych  n a d w y ż k i ,  s taw ia jąc  ją  do 
dyspozycji w ładz okupacy jnych . Jak  w idzim y  — system  u b ezp ie ­
czeń  je s t jeszcze  jed n y m  narzęd z iem  gnęb ien ia  ludzi p racy  i je sz ­
cze jed n y m  dow odem  załgan ia  ideologji h itle row sk ie j.

N e k r o l o g i .  W  osta tn ich  dn iach  pojaw iły  się na  m u rach  
kościołów  liczne nekro log i o śm ie rc i osób z da tą  21 cze rw ca  1940 r. 
(m.in. sen a to rk i Jaroszew iczow ej, o lim pijczyka J. K usocińskiego 
i t.d.). D zień  21 cze rw ca  by ł dn iem  m asow ego m ordu 240 osób na  
P a lm irach  pod W arszaw ą , k iedy  to rozs trze lano  m .in. M acieja R a ­
ta ja  i M iecz. N iedziałkow skiego. D opiero  te raz  G estapo  zaw iad a­
m ia rodziny  ro z s trze lan y ch  o zgonach.

N i k c z e m n y  c h w y t .  Pod  pozorem  akcji zapob iegaw ­
czej p rzec iw  tyfusow i p lam istem u , okupan t podjął k rzyk liw ą  akcję  
an ty sem icką . A kcja  ob ję ła  p rzed ew szy stk iem  szkoły. Z m usza się 
szkoły do rozw ieszan ia  p laka tów  i ro zdaw an ia  m łodzieży  u lo tek  
o tre śc i an ty sem ick ie j. O hydny  afisz rozw ieszony  na  u licach , za­
w ie ra jący  hasło: Ż ydzi — w szy  — tyfus p lam isty , — n ie  je s t na



I f J  .szczęście dziełem m alarza polskiego. Ludność polską zdaje 
sobie spraw ę, że w łaściw ym i spraw cam i szerzenia się epi- 
dem ji tyfusu są Niemcy, w tącający w  ostateczną nędzę.

Ł a p a n k a  h a n d l a r z y .  W  tygodniu sprawozdawczym  
na różnych linjach kolejowych, prowadzących do W arszawy, zor­
ganizował okupant masowe łapanki handlarz}^, dowożących do mia­
sta niezbędne produkty. Chwyconych kilkaset osób odesłano jak 
się zdaje —  na roboty do Niemiec.

R ó ż n e .  — Zawiadom ienie o rozstrzelaniu „pewnej liczby" 
zakładników podpisał gestapowiec Moder. Ludność W arszaw y sa­
m orzutnie przerobiła ten podpis na setkach plakatów  na „Mórder", 
co znaczy — m orderca. Zebraliśm y kilka szczegółów, dotyczących 
tego pana. Był on od początku panowania hitleryzm u w Niem czech 
dowódcą 33 sztafety ochronnej, która zyskała sobie śród Niemców 
nazw ę „Mordkolonne". W  słowniku niem ieckim  słowo „Moder" — 
znaczy: błoto, zgnilizna.

O S T A T N I E  W I A D O M O Ś Ć  I (wieczór 18 marca)

skiej flocie hadlo-
wej w  drugim  tygodniu wiosennym, kończącym się 10 bm., w y­
niosły 98,832 t. Jest to cyfra duża, w iększa od przeciętnych stra t 
zimowych, ale p raw ie  o połowę m niejsza od stra t pierw szego ty ­
godnia wiosny.

2. A rm ja gen. W avela, zaprzestaw szy działań w  Libji, od 
m iesiąca przegrupow uje się w  oczekiwaniu na rozwój w ypadków  
na Bałkanach. P rasa niem iecka donosiła o lądowaniu dywizyj b ry ­
tyjskich w Grecji. Radjo i pasa angielska — nic o tern nie poda­
wały. W  dniu 18 bm. radiostacja londyńska po raz pierw szy dała 
do zrozumienia, że transportow ce brytyjskie, pod ochroną floty wo­
jennej, przewożą sprzęt i łudzona pobrzeża Morza Egejskiego. Radio 
nie określiło bliżej, czy chodzi tu o w ybrzeże tureckie czy greckie.

3. W arszaw a. W ojsko niem ieckie zajęło szereg dalszych bu­
dynków szkolnych. Są już dzielnice W arszawy, w których a n i  j e ­
d e n  budynek szkolny nie został wolny.

Kwitujem y odbiór następujących kwot: S try jenka H; 70,01, 
Adelcia i Rom ek 5, M ichalina 5, K.Z. 5, Sambo 8, Koledzy 20, 
W.U. 3, Leliw a 2, M.O. 5, Se 5, Po 5, Justyna 5, Dżek 5, W ilk 100, 
H anka 10, Adolf 10, Janka 10, Sz. 5, Szydło 10, Ha.W . 15, „85" 5, 
Krysia 5, 2x 20, S tan 10, Bezim iennie w dniu im. Marsz. Józefa 
Piłsudskiego 2, Most 1, Cebry 2.50, Karzeł 2.50, Kot 2, S tefanów  2, 
Brydż 2.20, Nadzieja 5, O lek z Grójca 25, LU. 50, S t 20,, K.K 10, 
Pim pas 5, A ndrzejek -20, Fr. 2.50, O lszyna 2, Jojo 10,,P.S. .2,, W ol 
5, Za książkę 30, „2 m arca" 10. Razem  553,71.


